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Pogadanki z dziedziny higjeny.
DO CZEGO D Ą ŻY  HIGJENA?

Dziwne utarło  się mniemanie, jakoby do szerzenia zasad 
higjeny jedynie powołani byli lekarze. Tym czasem  higjena 
jest rzeczą, której propagatorem  winien i musi się s tać  każdy  
człowiek, choćby ze względu na w łasne zdrow ie i z tem  łą­
czące się szczęście osobiste. B rak  szerszego zainteresow ania 
się nią polega albo na nieum iejętności w ykładania przedm iotu 
z odpowiedniem zabarwieniem , albo też  na nieznajom ości za­
dań higjeny w śród szerszych m as społeczeństw a.

Do czego wiec (ląży higjena?  W  pierw szym  rzędzie do 
przedłużenia życia ludzkiego. Rzekom o dawniej żyli ludzie 
dłużej, aniżeli dzisiaj. S ta ty styk i jednak i stud ja  porów naw ­
cze ujawniają, że przeciętnie żyje ludność dwa razy  dłużej 
tam, gdzie troszczą się i dbają o higjenę, aniżeli jakieś 400— 
500 lat temu. Z resztą  niedaleko po dowody. Z ajrzy jm y do 
kronik któregokolw iek z naszych m iast. Zobaczym y, jak- tam  
„m orowe pow ietrze", „zaraza"  i inne choroby co roku, albo 
co kilka lat zab iera ły  setki i tysiące m ieszkańców. Nie w spo­
m inam y już o chorobach przew lekłych, i strasznie groźnych, 
jak trąd  i t. p„ k tórych  dzięki stosow aniu w zględnej higjeny 
u nas chwała Bogu nie znam y, a na całym  świecie, w pew nych 
tylko środow iskach m isyjnych liczym y na kilkadziesiąt ledwo 
tysięcy  wypadków. Ofiarna p raca  szczególnie m isjonarzy sa ­
lezjańskich, w kolonjach dla trędow atych, chroni św iat przed 
bodaj najw iększem  nieszczęściem .

Ale powróćm y do tem atu. Popatrzm y J a k  też długo ży ­
ją ludzie — przeciętnie — w  innych krajach. W  Indjach lu­
dzie średnio nie dochodzą naw et lat 30, w Niemczech do 
czterdziestukilku, w Anglji do 56 lat, a w Nowej Zelandji na­
w et do 61 lat. Rachuba ta jest wynikiem  obliczenia „przecięt­
nej" z wieku dożycia tych  co jako niem owlęta um ierają i tych, 
co podrastają , albo w sile wieku schodzą ze świata, oraz s ta r ­
ców, um ierających we wieku podeszłym . H istorja nam dow o­
dzi, że od czasów staroży tnych  począw szy wiek dożycia,
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czyli norm alny i idealny wiek żyw otności człow ieka jest 
zaw sze równy. H igjena dąży do tego, aby przedłużyć średni 
wiek ludzkości. Każdy więc noworodek ma szanse dożycia 
obecnie późniejszego wieku, aniżeli dajm y na. to w średnio­
wieczu. Jeżeli np. w A ustralji ludność przeciętnie dochodzi 60 
lat, w  Danji 56.4, N orw egji 56.3, Szw ecji 55.8, Holandji ludność 
52.2, S tanach Zjednoczonych 54, w Szw ajcarji 50.7, Anglji 
50.5, w Niemczech 46.6, we W łoszech 44.5, a w Indjach 22.9 
lat, to łatwo daje nam to obrazek skutków  zbaw czych higjeny. 
Po lska  z niew iadom ym  dokładnie rezulta tem  następuje w tej 
kolejności po Niemcach. W idzim y więc, że przeciętne dożycie 
u nas nie m a granic idealnych. Dużo więc jeszcze trzeba  s ta ­
rań, aby zdrow otność i żyw otność naszego społeczeństw a 
podnieść. W czesna śm ierć jednostki nie jest obojętna, gdyż 
rodzina traci zw ykle żyw iciela, a  społeczeństw o dorobek, k tó ­
ry b y  dana jednostka pod względem  gospodarczym  pozostaw i­
ła. P ozatem  s tra ta  jeszcze stąd  wynika, że społeczeństw o musi 
w spólnym  kosztem  utrzym yw ać pozostałych, t. j. sieroty , s ta r­
ców, chorych i niedołężnych, k tórychby utrzym yw ali w ła­
snym  kosztem  ich żywiciele, gdyby  nie zm arli bardzo  w cze­
śnie.

Higjena pragnie zm n ie jszyć  jak  najbardziej liczbę za- 
chorzeń. K ażda choroba jest nietylko klęską i cierpieniem, 
ale także s tra tą  m aterja lną. K osztuje bowiem nietylko samo 
leczenie, a  więc lekarz  i apteka, lecz rów nież s tra ta  w nie­
m ożności zarobkow ania i dorobku. Choroba pozatem  często 
odbija się ujemnie, za traca  siły, powoduje różne p rzyk re  do­
legliwości, k tóre trudno nieraz nie da ją  się całkowicie usunąć. 
Np. bicie serca, p rzew lek ły  katar, ogólne osłabienie, różne 
zapalenia i t. d. Nie zaw sze człowiek, k tó ry  chorobę sw oją 
lekcew ażył i począł się leczyć dopiero z chwilą gw ałtow nego 
jej wybuchu, m oże się w yleczyć zupełnie! W szak  organizm  
zużyw a się, jak każda m aszyna, a nadużyw any, nieszanow a- 
ny, przem ęczany nierozsądnie, musi się zniszczyć. Łatw iej 
zdrow ie i siły zrujnow ać w  10 latach  hulanki, a trudniej je zre- 
parow ać w 50 latach. Szczególnie m łodzież zby t wiele o so­
bie mniema. N adużyw a swoich sił, pokazując swój „coura- 
ge“ ; nie sypia nocami, tańcząc zapam iętale, „hartu je11 się rze ­
kom o, więc nie okryw a się należycie w ciężkie m rozy, nadu­
żyw a tytoniu, alkoholu i szeregu  innych „przyjem ności". O r­
ganizm  broni się doskonale, bo jest jeszcze niezniszczony, ale 
stosunkow o wrażliwy, po kilku latach, albo w cześniej rujnuje 
się. Następuje osłabienie ogólne, przychodzi nerw ica, a czę-
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sto z w yczerpania sił, — najw iększy w róg gruźlica, k tó ra  ży ­
cie m łode ciągnie do grobu.

Społeczeństw o w ydaje szalone sum y na utrzym anie szpi­
talnictw a. Sam a W arszaw a przepuszcza przez swoje szpitale 
m iejskie rocznie około 60.000 chorych, k tó rych  leczenie p rze­
ciętnie kosztuje jakieś 18.000.000 złotych. G dyby więc udało 
się dzięki p rzestrzegan iu  praw ideł higjeny chorobliwość obni­
żyć np. do dziesiątej części, ile m ożnaby za  zaoszczędzone 
pieniądze zdziałać dobrego? Ile sierocińców m ożnaby w y sta ­
wić, dzieci biednych, a zdolnych w ykształcić  i t. d. Z estaw iw ­
szy w ydatki na szpitalnictw o całego naszego państw a, uzy­
skalibyśm y napewno olbrzym ie nie do w iary  sum y. M ówimy 
tu  tylko o chorych, k tó rzy  się leczą po szpitalach. M am y 
jednak m asę ludzi, k tó rzy  la t dziesiątki, czy kilka chodzą z ró- 
żnemi dolegliwościami. Pom yślm y np. o ludziach cierpiących 
na astm ę, na reum atyzm , na częściow y rozstró j nerw ow y, albo 
chorych na żołądek, czy gruźlicę skóry , różne inne podobne 
ow rzodzenia, czy t. zw. o tw arte  rany . W iem y dobrze, że 
człow iek niezupełnie zdrów, źle się czuje, jes t chim erny, op ry ­
skliw y dla otoczenia, czuje niechęć niekiedy do życia, gdyż 
k ażdy  np. m ijający  ból nerw algiczny doprow adza go do roz­
paczy, albo rwanie, czy strzykan ie  dokucza mu strasznie. 
P ra c a  więc nie idzie mu z tych  przyczyn. S ta je  się mało p ro­
duktyw na. Rodzina biednieje, społeczeństw o traci również 
w zbiorow ym  dorobku. Państw o m a zainteresow anie w  tem, 
aby ludność b y ła  jak  najzdrow sza. Im zdrow szy  obywatel, 
tem  bitniejsze wojsko, tem  pew niejszy pokój.

W  Polsce od pewnego czasu propaguje się w szędzie sport. 
W  zdrow em  ciele zdrow y duch, mówi przysłow ie. Chw alebna 
w ięc to inicjatyw a. Jednak  naogół upraw ia się u nas sporty  
przesadnie. Zapom ina się o duchu. A przecież zrozum iałe, 
że bez kierow ania się rozsądkiem , sport p rze rad za  się w na­
dużyw anie swoich sił, a n ieraz zdrow ia wogóle. Bez kultury 
ducha, człowiek surow ieje. D obrze jest dać upust tem pera­
m entu, kopiąc piłkę nożną, ćwicząc biegi, rzucając  dyskiem  
i t. d. Ale bez odpowiedniej s traw y  duchowej pięściarz nie 
zazna etyki w  boksingu, ani zapaśnik w swoich w alkach. Ł a­
m ią się więc kości, b ryzga  krew  z pod pięści boksera, łam ią 
się szczęki i nosy! Sport jednostronnie prow adzony, bez rów ­
norzędnej troski o zdrow ie m oralne, o poszerzenie podstaw  
charak te ru  i stąd  w ypływ ających  uczuć szlachetnych sta je  się 
zw yrodnieniem . Dośw iadczenie każe tak  tw ierdzić. Znam y 
przecież skuteczne rozw ijanie zam iłow ania do gim nastyki
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i sportu  z długoletniej działalności Sokoła, k tóry dba i dbał 
zaw sze o pracę kulturalno-ośw iatow a obok gim nastyki i spor­
tu. I dlatego z tej organizacji w yszła  bodaj najw iększa m asa 
ludzi n ietylko zdrow ych fizycznie ale i ideowych. C zy tajm y 
pism a sportow e, ile razy  czy tać  będziem y o surow ości w pro­
w adzeniu g ry  etc.

Zdaw ałoby się, że m łodzież polska, upraw iająca sport, 
stanow ić będzie m aterja ł w yśm ienity pod w zględem  w ojsko­
wym. Tym czasem  okazuje się p rzy  kom isjach poborow ych, 
że zdatnych  do w ojska m łodzieńców, a więc zupełnie zdro­
wych, je s t bardzo  mało. Podobnie  m a się także w k ra ju  spor­
tu, S tanach Zjednoczonych. P rzy  poborze w czasie wojny 
zbadano 3 'A m iljona ludzi w sile wieku. O kazało się, że p ra ­
wie czw arta  część b y ła  zupełnie niezdolna do służby w ojsko­
wej, a tak a  sam a ilość nie nadaw ała  się także do służby. To 
sam o okazało się w czasie w ojny w Anglji i w innych k ra ­
jach. A więc „kw iat" społeczeństw a jest tak  lichy! U trzy ­
m ują uczeni lekarze i s ta ty s ty cy , że z now orodzących się le­
dwo połowa dochodzi w ieku dojrzałości w stanie zdrow ym . 
Z pozostałych zaś ledwo dalsza połowa, czyli ogółem czw arta  
część zostaje  zdrow a zupełnie.

D la tych  to powodów należy  dbać o zdrowie, przez sze­
rzen ie  zasad  higjeny niety lko  pom iędzy innymi, lecz przez 
zastosow anie <w stosunku do sam ego siebie. Nikt nie będzie 
połykał szkła, ani g ryzł żelaza, nie będzie popijał kw asów  
tru jących, albo żrących, bo  wie, że mu to zaszkodzi. Każdy 
unika ognia, żeby nie zapaliło się na nim odzienie. A jeżeli 
pow stanie pożar, będzie gasił, będzie się bronił. Bo wie,, że 
grozi to u tra tą  zdrow ia, kalectw em , albo śm iercią. Ale cho­
ciaż każdy  dobrze wie, że tern sam em  grozi mu choroba, 
i choć wie, że m edycyna stoi bardzo wysoko, że nietylko roz­
poznaje przyczynę bardzo  wielu chorób, ale umie je naw et 
zw alczać, — zaniedbuje siebie i unika lekarza! R ozsądek 
tym czasem  nakazuje  leczyć się p rzy  m ałych objaw ach, aby 
zapobiec chorobie obłożnej. Kiedy oleić będziem y stale łoży­
sko m aszyny, a  nigdy ich nie oczyścim y, skam ienieje naw et 
codzienny pył i wyżłobi nowe kpleje, zepsuje więc z wolna 
łożyska, a potem  i m aszynę. Szanujem y m aszynę, a czemu 
nie szanujem y siebie sam ego, m aszyny ludzkiej?

Higiena pragnie spotęgow ać zdrow ie ludzkie, chce cz ło ­
w iekow i mocą sw ojej nauki i dośw iadczenia dać zadowolenie  
z  życ ia  i szczęścia . W iem y, że często dzieci p rzychodzą na 
św iat z różnem i dolegliwościami. Jeżeli rodzice dbają  o zd ro -
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w ie, jeżeli troskliw ie pielęgnują  zdrow ie dziecka, według 
w skazań lekarza, w yrośnie ono na silnego i zdrow ego, tw ór­
czego człow ieka. A byw ają  także dzieci zdrow o urodzone, sil­
ne, kwitnące. Tym czasem  po paru latach zanikają, słabną, 
niszczeją, chorują i um ierają. O kazuje się, że rodzice nie 
umieli zdrow ia ich pielęgnować. W iedza najm ędrszego często 
lekarza  nic nie pomoże, jeżeli chory  nie będzie m iał trosk li­
wej, w edług jego w skazań pielęgnacji. Tak jak  drzew ko, trz e ­
ba pielęgnować i zdrow ie dziecka i osoby dorosłej. D latego 
trzeba  w iedzieć jak należy dzieci karm ić i odżywiać, ba naw et 
jak należy się sam em u odżywiać, aby nie psuć zdrowia. T rze ­
ba wiedzieć czego należy unikać i co robić należy, aby uni­
knąć zakażenia i t. d. O tem  w szystkiem  będziem y mówili 
w przyszłych  naszych pogadankach. Pam iętajm y, że choroba 
każda jest zaw sze karą  za grzech przeciw ko higienie. Nie­
s te ty  ciem nota i niedbalstw o tam ują drogę zbaw czej działal­
ności higjeny. K ażdy więc człowiek rozsądny winien się stać 
apostołem  higjeny. Higjena nietylko chce zw alczyć cierpienie, 
ograniczyć ilość zachorzeń, ale przeciw nie chce prow adzić 
zdrow ie ludzkie tak daleko, aby osiągnięto pełnię zdrow ia fi­
zycznego i duchowego, a  z tem  w parze idące szczęście i ra ­
dość z życia. (C. d. n.)

T adeusz W ieczorkiew icz.

Ochrona zdrowia i życia pracowników 
w przemyśle i rzemiośle.

B. Za pobieganie nieszczęśliwym wypadkom.
Ilość nieszczęśliw ych w ypadków  w  przem yśle jest bardzo 

znaczna. Np. w  r. 1918 było notow ane w  Niemczech 650 000 
w ypadków , w  tej liczbie 11 000 śm iertelnych. T a  danina krw i, 
sk ładana przez pracow ników  przem ysłow ych , by łaby  znacz­
nie w iększą bez przym usu zastosow ania środków  ochronnych, 
lecz nie może być zredukow aną do zera dotychczasow cm i 
sposobami. Bow iem  p rzyczyny  w ypadków  bynajm niej nie 
zaw sze należy szukać w  niedostatecznych środkach ochron­
nych: p rzyczyny  te m ogą być natu ry  wewnętr-znej jak za­
rów no zew nętrznej. W ypadek  może być spow odow any przez 
w łaściw ości fizyc zn e  (słaby wzrok, słuch, chorobliw y stan, 
podeszły wiek i t. d.) lub duchow e  (roztargnienie, lekkom yśl­
ność, nerwowość, niedorozwój um ysłow y, zby t powolne reago­
w anie na zew nętrzne podniety i t. d.) o raz  przez chw ilow y 
stan podniecenia, zmęczenia, niew yspanie, zatrucie alkoholem
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i it. d. Te w szystkie przyczyny  natu ry  zew nętrznej do tych­
czas nie by ty  praw ie brane w rachubę p rzy  w yznaczaniu 
pracy. Dopiero naukow e badanie zdolności fizycznych i du­
chow ych zapom ocą specjalnych przyrządów  i testów  (prób) 
pozw ala w yelim inow ać jednostki nieodpowiednie do pew nego 
rodzaju p racy  i w  ten sposób zm niejszyć znacznie praw dopo­
dobieństw o nieszczęśliw ego w ypadku. Nie jest to połączone 
z k rzyw dą  dla dyskw alifikow anego pracow nika, k tó ry  znajdzie 
bardziej odpowiednie zajęcie w innym zawodzie, gdzie ma- 
więcej w idoków  na zachow anie życia i zdrow ia.

1 rudniejszemi do zbadania są przejściow e stany  psy­
chiczne i fizyczne, w p ływ  których jednak -daje się odczuć w y ­
raźnie. Zauważono np., że z dni tygodnia najbardziej obfi­
tu je  w nieszczęśliw e wypadki poniedziałek. P rzyczynę tu 
należy szukać nietyliko w niedzielnych ekscesach, ale też w 
przerw ie autom atycznej ciągłości pracy.

Zew nętrzne  powody niebezpieczeństw a dla robotnika 
leżą w  tej m asie ślepego, a potężnego żelaza, k tóre go otacza, 
k tó re  mu jednocześnie służy i rozkazuje. N ajniebezpiecz­
niejsze części tych m aszyn m uszą być unieszkodliwione 
w n a leży ty  sposób, to znaczy, m uszą daw ać maksimum bez­
p ieczeństw a nie utrudniając jednoczenie p racy  robotników . 
Jest to w arunek nieodzow ny, bowiem  w  przeciw nym  razie 
w łaśnie r o b o t n ic y  usuw ają takie chronidło lub ustaw iają je 
luźnie bez przym ocow ania, aby usunięcie go każdej chwili nie 
w ym agało wcale zachodów. W  ten sposób zw iększa m y  nie­
bezpieczeństw o, bo dajem y ułudną pewność, że chronidło na 
m iejscu, a więc nic .się stać nie może. W  tym  w ypadku — 
bynajm niej nie odosobnionym  -—• chronidło zamienia się w  
„w ilczy dół“ dla pracow nika i jego otoczenia. Dla uniknięcia 
tego kierow nictw o grozi surowem i karam i za usuwanie u rzą­
dzeń ochronnych oraz s ta ra  się uzm ysłow ić niebezpieczeństw o 
zapom ocą odpowiednich rysunków  i napisów.

B ardzo znaczny odsetek ciężkich poranień jest spow odo­
w any  upadkiem  lub uderzeniem  przez spadający  przedm iot. 
M ało tu poniogą przepisy ochronne. Zakaz chodzenia w  pew ­
nych niebezpiecznych m iejscach naogół jest m ało skuteczny 
i ma znaczenie tylko p raw ne jako asekuracja  na w ypadek roz­
p raw y  sądow ej. Nie zaw sze skutecznym  byw a rów nież za­
kaz p rzebyw an ia  pod dźwigami podczas podnoszenia w zględ­
nie przenoszenia ciężarów : przecie często suw nica w  salach 
m ontażow ych jeździ nieustannie z jednego końca w arsz ta tu  do- 
drugiego.
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Bardziej celow em  i skutecznem  jest um ieszczenie chro- 
nideł, cli roniących bezpośrednio robotnika od niebezpie­
czeństw . A w ięc od upadku chronią pracow nika poręcze 
przy schodach, rów na podłoga, ogrodzenie przy  otw orach w 
podłodze. D rabiny uszkodzone winny być natychm iast usu­
nięte tak, żeby robotnicy nie mogli z nich korzystać. Górna 
część drabiny ma być opatrzona hakami do zaczepienia się
0 jakikolw iek przedm iot (np. w at pod sufitem przy  sm arow a­
niu łożysk), aby uniemożliwić spadek drabiny. Mniej pewnem, 
ale dogodniejszem w użyciu jest okucie dolnego .końca drabiny 
żelazem.

W szelkie wirujące m aszyny grożą niebezpieczeństwem , 
szczególniej, jeżeli posiadają, ostre kraw ędzie lub w ystające 
części. A w ięc wszelkie m otory, silniki, obrabiarki dla metali
1 d rzew a winny być osłonione jeżeli.nie w całości, to przynaj­
mniej w  najbardziej grożącej części. Szczególnie niebezpieczne 
są koła zębate i pasowe, nieosłonione łby klinów, śruby, sprzę­
gła. Naw et gładki w ał przy  w iększej ilości -obrotów może 
spow odow ać w ypadek: luźne ubranie, k raw at lub w arkocz 
może okręcić się dokoła takiego w ału i pociągnąć za sobą 
człow ieka. Dla tego też zaleca się nosić w  w arszta tach  obci­
słe ubranie, zaś kobiety — o ile noszą w arkocze — m uszą 
mieć głowę obw iązaną chustką.

Transm isje um ieszczone w ysoko nie potrzebują naturalnie 
osłony, za w yjątkiem  jednak w iększych pasów, które czasem  
pękają i w tedy  z w ielką siłą biją wokoło. Jako chronidło w y ­
sta rczy  um ieszczone pod pasem (korytko z drzew a. W  razie 
zerw ania pasa koryto takie przyjm uje pierw sze uderzenie na 
siebie. Nadzw yczaj niebezpieczne jest przesuw anie pasa w 
biegu z koła roboczego na jałowe, — o ile się to  robi ręcznie. 
Najm niejszą nieostrożność można tu przypłacić życiem. Spo­
rządzenie m echanicznego przesuw adła dla takiego pasa ko­
sztuje bardzo m ało, mimo to rok rocznie zdarzają się w ypadki 
przy przesuwaniu pasa ręka. Sm arow anie łożysk i wogóle 
manipulacje przy  uruchomionej transmisji grożą poważnem  
niebezpieczeństw em  i w inny być zaniechane. Koła zębate m a­
ją posiadać osłonę blaszaną przynajmniej w  tern miejscu, gdzie 
ich zęby się spotykają. W ystające łby klinów mogą być bez 
trudności osłonione lub w razie potrzeby ścięte. P rzy  urucho­
mieniu transmisji i wogóle wszelkich m aszyn należy upewnić 
się, czy  nikt nie stoi w  pobliżu.

Bardzo znaczna ilość nieszczęśliw ych w ypaków  przypada 
na m aszyny dla obróbki drzew a, posiadające dużo ostrych  
narzędzi i obracające się z reguły  bardzo  szybko. <Niepodo-
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bieństw em  jest opisyw ać w szystk ie  narzędzia i chronidła
0 najrozm aitszych konstrukcjach. W ogóle m ożna przyjąć ja­
ko ogólną Zasadę, że niebezpieczeństw o może być wszędzie, 
gdzie jest szybki ruch  posuw isty  lub obro tow y, o ile zaś m a­
m y do czynienia z ostrem i przedm iotam i praw dopodobieństw o 
w ypadku  jest podwójne. Są to  objaw y najbardziej rzucające 
się w oczy, w obec czego w alka z niebezpieczeństw em  przy 
dobrych chęciach jest stosunkow o łatw a. Gorzej jest tam, 
gdzie ty lko fachowiec m oże spostrzec możliwość nieszczęścia, 
np. przy  p racy  z trującem i substancjam i. W idzieliśm y już, że 
w  takim  razie ingerują w ładze państw ow e. Do tej ostatniej 
kategorji zakładów  należą rów nież kotły  parow e i dźwigu 
W obec tego p rzy  ustaw ieniu takiej instalacji w ym agane jest 
p rzez praw o zbadanie projektu  p rzez  specjalną instytucję. Po- 
zatem  już po uruchom ieniu urządzeń co kilka lat odbyw a się 
badanie m aszyn celem stw ierdzenia ich należytego stanu  i ob­
sługi. (Dz. U. Rz. P . z r. 192J1 par. 103).

Jak  już zaznaczyliśm y w yżej, najlepsze środki ochronne 
nie usuw ają  m ożliwości w ypadków , w obec czego naw et w  
drobnym  zakładzie powinna być ap teczka podręczna z ban­
dażami, w atą, w odą karbolow ą, jodyną, kroplami żołądkow e- 
mi i t. p. • Pom ijając ulgę, k tó rą  te lekarstw a m ogą przynieść 
chorem u w  razie drobnych dolegliwości, ap teczka taka może 
p rzy  um iejętnem  zastosow aniu u ratow ać  życie okaleczonem u 
w  razie silnego krw iotoku lub ostrego  zatrucia. W iększe za­
k łady  m ają przew ażnie m edyczną pomoc fachow ą na miejscu.

Do szeregu niebezpieczeństw  zaw odow ych należy dodać 
groźbę pożaru, k tó ry  w  specyficznych w arunkach przem ysło­
wej p rac y  m oże być szczególnie niebezpieczny. Niektóre za­
k łady  są już z n a tu ry  swej w ytw órczości w w ysokim  stopniu 
narażone na klęskę pożaru w skutek obfitości lekkopalnych
1 w ybuchow ych  m aterja łów : przędzalnie lnu i baw ełny, fa­
bryki papy  dachowej, lakiernie, stolarnie i t. p. Najbardziej 
celow ym  środkiem  zapobiegaw czym  jest tu usuw anie w arun ­
ków  sprzyjających  pożarom : zakaz palenia tytuniu, usuw anie 
trocin drzew nych i wogóle łatw opalnych odpadków, zastąp ie­
nie przenośnych piecyków  przez centralne ogrzew anie, 
um ieszczenie zbiorników  benzyny, nafty i ropy i t. d. pod 
ziemią. ,

Kominy kopniaków  (,,żeliw iaków “) należy opatrzeć „od- 
isikiierriikami“, to znaczy przyrządam i do tłumienia iskier, któ- 
reby  m ogły spow odow ać pożar, jeżeli dach odlew ni nie jest 
odporny  na ogień. Na w ypadek  w ybuchu pożaru są bardzo 
pożyteczne gaśnice „M inim ax“ lub inne, a przedew szystkiem

— 176 —



dostateczna ilość w ody i łatw ość jej dostarczenia- (hydranty , 
sikaw ki, w iad ra  i t. d.). P rz y  zapaleniu się takich m aterja łów  
jak : nafta, ropa, smoła, oleje i t. d. w oda jest jak w iadom o 
bezużyteczną. Bardziej cełow em  jest zasypyw ać  ogień pia­
skiem. Jest rzeczą pierw szorzędnej w agi, aby  robotnicy w  
razie w ybuchu paniki, mieli dostateczną ilość drzw i dla w y j­
ścia z zagrożonego przez pożar pom ieszczenia. D rzw i zapa­
sowe nie powinne być zam ykane na zam ek, bo w raz ie  w y ­
buchu paniki tłum  ludzi skupia się u drzw i i nie dopuszcza 
o tw arc ia  ich. Dla tychże pow odów  drzw i w inny, o tw ierać 
się nazew nątrz, aby  m asy  napierających  ciał w łasnym  cię­
żarem  otw ierały  drzwi. W ąskie k o ry ta rze  i schody rów nież 
m ogą być przeszkodą dla szybkiego opróżnienia zagrożonej 
sali. (C. d. n.) Inż. S-ski.

Wiadomości z mechaniki ciał stałych.*)
o  RUCHU.

Pod, w zglądem  prędkości ruchu rozróżniam y ruch jedno­
sta jny  i ruch zm ienny albo niejednostajny. Ruch jednostajny  
jest w tedy, gdy odbyw a się stale z jednakow ą prędkością, 
a zm ienny w tedy, gdy  odbyw a się  z n ie jednakow i prędkością. 
Puch zm ienny m oże być przyspieszony lub opóźniony. Jeżeli 
m am y do czynienia z ruchem  zm iennym  w  pew nym  okresie 
czasu, to podzieliw szy całą p rzeby tą  drogę „S “ przez czas „ t“ 
zuży ty  na tę drogę o trzym am y, jak  zw ykle w  takim  w ypadku, 
prędkość „v“, k tó ra  w tych  w arunkach będzie czysto  teo re ­
tyczną  tak  zw aną/średn ią  prędkością. Np. pociąg na odcinku 
z W arszaw y  do Skierniewic szed ł początkow o z w iększą p ręd ­
kością, potem  z m niejszą, a w reszcie znow uż z w iększą. W  re ­
zultacie jednak przebiegł on odległość 70 kim. i zuży ł na to 
ogółem 1 godz. i 40 minut. Podzieliw szy 70 kim. -przez 1 godz. 
40 min. =  l 2/s godz. o trzym am y średnią prędkość

70 • 3 , . ,v =  —-—  =  42 kim./godz.O
a w /g. p rzy ję te j w m echanice zasady  prędkość ta  w yrażona

/ • • 42000 ,w m /s w yniesie v =  77; — 11,660 ... m/s.60 • 60
Posługiw anie się pojęciem  prędkości średniej m a zarów no 

w p rak tyce  w arsztatow ej jak i w życiu codziennem  bardzo

0  „M aszynoznawstwo ogólne" w zakresie szkoły rzemieś-lmiczo-' 
przem ysłowej. Inż. Fr. Tokarski, D yrektor 11-ej Miejskiej Szkoły Rze­
mieślniczej w W arszaw ie, ul. Nowowiejska 37.
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liczne zastosow anie. T ram w aje m iejskie, np. jeżdżą  chwilami 
z prędkością do 30 kim. na godz. Jeżeli jednak uw zględnim y 
czas stracony  na postojach, na konieczny rozbieg po z a trzy ­
maniu się, na zwalnianie biegu przed zatrzym aniem , na spo ty ­
kane p rzeszkody w ruchu, to okaże się, że średnia prędkość 
jazd y  tram w ajów  w ciągu dnia nie p rzek racza  12 klm ./godz. 
i t. p.

Jeżeli ciało posuw a się z p rędkością  zmienną, to mogą 
nas interesow ać następujące prędkości: prędkość początkow a, 
prędkość w pew nym  momencie, prędkość końcowa i w yżej 
w spom niana już prędkość średnia.

Nim przystąp im y do zapoznania się z w łaściwościam i tych 
różnych prędkości, pożytecznem  będzie zapoznać się z p ręd ­
kościam i ruchów  panujących w przyrodzie, w życiu codzien- 
nem i w przem yśle.
P rędkości n iektórych  ruchów panujących w przyrodzie.

P rędkość  rozchodzenia się św iatła  . . 300 000 000  m /s.
„ ,, dźwięku . . . 340 m /s.

ruchu ziemi naokoło słońca . . 29 760 m /s.
punktu na obwodzie kuli ziem - 

7 skiej na równiku, w skutek 
dziennego obrotu ziemi około
swej o s i .............  465 m /s.

„ w iatrów  zw ykłych około . . .  3 m/s.
„ „ w czasie burzy  około 20—30 m /s.
„ „ w czasie orkanów  do . 60 m /s.

w ody w rzekach około . . .. 0,8 m/s.
P rędkości spo tykane w  kom unikacji.

Piechur ś r e d n i o ........................  1,2 m/s.
Szybkobiegacz na k ró tką  m etę . . . .  7 m/s.

na długą m etę . . . .  2,3 m /s.
Koń stępa o k o ł o ..................  1,2 m/s.
Koń galopem  ( k r ó tk o t r w a le ) . 4,5 m /s.
Koń w yścigow y na k ró tką  m etę . . . .  25 m /s.
P oc iąg  tow arow y ś r e d n i o   12,5 m/s.
Pociąg  osobow y ś r e d n i o ...........................  16—22 m/s.
Pociąg  p o s p ie s z n y ........................................... 23—28 m /s.
P oc iąg  b ły s k a w ic z n y   31,2 m/s.
Sam ochód ś r e d n i o ..................  20 m/s.
Sam ochód m aksym alnie (rekord) . . .  68  m /s.
Sam olot średnio ......................................................  48 m 's.
Sam olot m aksym alnie (rekord) . . . .  125 m /s.
Parowiec* o c e a n ic z n y    . 11 m/s.
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Żaglowiec  ...........................................  6 m /s.
S tatek  pow ietrzny . . '   21 m /s.

P rędkości obróbki p rzy  obrabiarkach drzew nych .
P iły  traków  p io n o w y c h ....................................od 2,9 do 3,3 m /s.

„ traków  p o z io m y c h ...................................od 6  do 6,5 m /s.
„ tarczow e (prędkość na obwodzie pi­

ły) przy  cięciu w zdłuż włókien . . od 40 do 50 m /s.
„ p rzy  cięciu w poprzek włókien . . około 30 m /s.
„ ta ś m o w e ........................................... .....  . około 20  m /s.
„ w yrzynark i (ilość skoków) . . . .  do 10 na s.

O strzark i (kam ienie szlifierskie do pił) 
prędkość na o b w o d z i e ............................... - około 14 m /s.

S trugark i (prędkość na obwodzie walca 
n o ż o w e g o )  od 22 do 25 m /s.

G ryzerki, czopiarki około 3.500 obrotów  w rzeciona na min. 
D łuciarki św idrow e około 3 000 obrotów św idra na min. 
D łuciarki nożowe od 350 do 300 skoków dłuta na min.

P rędkości obróbki p rzy  obrabiarkach do metali.
N ożyce i p rzebij arki p racują  z prędkości 15 do 20 m m/s.
Nożyce krążkow e z prędkością na ob­

w odzie ...................................................... 0,5 do 1 m /s.
Prędkości skraw ania przy  tokarkach :

Dla odlewu utw ardzonego . . . . 30 do 50 m m/s.
Dla odlewu z w y k ł e g o ...................... 120 m m /s.
Dla stali n a rz ę d z io w e j ..................... 60 m m/s.
D la żelaza kutego i m iękkiej stali 90 do 150 m m /s.
D la spiżu, m iedzi ................................. 200 do 300 m m/s.

P ręd k o ść  obwodow a świdrów p rzy  wier ceniu:
D la odlewu utw ardzonego . . . 7 do 14 m nPs.
Dla stali tyglow ej . . . 30 do 40 m m /s.
D la że laza la n e g o ............................... 60 do 70 m m /s.
Dla żelaza kutego i m iękkiej stali 80 do 160 m m /s.
Dla spiżu ............................................ 100 do 180 m m /s.

P rędkość  obwodowa p rzy  rozw iercaniu nożem  lub rozw ier- 
tak ie m :

Dla odlewu utw ardzonego . . .  6 do 12 m m/s.
Dla stali tyglow ej  25 do 35 m m/s.
Dla żelaza l a n e g o ...........................50 do 60 m m/s.
Dla żelaza kutego i m iękkiej stali 60 do 80 m m /s.
Dla s p i ż u  90 do 150 m m /s.

P rędkości skraw ania p rzy  w y taczarkach  stosu je się w  g ra ­
nicach 65% takich sam ych prędkości prjzy tokarkach . 

P rędkości skraw ania  przy  g ryzarkach , zależnie od szero ­
kości g ryzą  i głębokości gryzow ania, stosuje się:
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Dla stali tyglow ej 
Dla żelaza lanego

od 180 do 250 m m /godz. 
od 200 do 350 m m /godz.

Dla. żelaza kutego i mięk. stali od 250 do 400 m m /godz.
. Dla miedzi, spiżu, m osiądzu od 500 do 600 m m /godz.
P rzez  prędkość skraw ania należy rozum ieć nie prędkość 

obwodową gryzą, lecz prędkość gryzow ania.
P rędkość  skraw ania p rzy  s trugarkach  byw a:

P rz y  wielkich  ...........................................90 m m /s.
P rzy  ś r e d n ic h  100 m m/s.
P rz y  m ałych . . . ■...........................................110 m m/s.

P rędkość  przy  ruchu jałow ym  strugarek  byw a u dużych 2 , 
u średnich 3,. a u m ałych naw et 4-krotnie w iększa od prędko­
ści roboczej (prędkości skraw ania).

P rędkość  obwodow a pił tarcz, do rżnięcia m etali na -zim­
no 220  m m/s.

P rędkość  obwodowa pił tarczow ych do rżnięcia m etali na 
gorąco 60 do 100 m /s.

P rędkość  obwodowa toczaków  i szlifierek’ dla noży 3 do 
5 m /s. do szlifowania przedm iotów  10 do 12 m /s.

P rędkość  obwodow a kam ieni szm ergl. 20 do 30 m/s.
P rędkość  obwodowa krążków  drew nianych, obciągniętych 

skórą  i poszm erglow anych do 35 m /s.
P rędkości osiągane p rzy  silnikach (m otorach).
Robotnik bez p rzy rządu  może pracow ać z pr-ędk. średnią 0,8 m/s.

Silniki wodne t. j. koła wodne, turbiny oraz silniki parow e 
i spalinowe buduje się o bardzo  różnorodnej ilości obrotów, 
zależnie od ich wielkości, w arunków  pracy  i p rzeznaczenia 
i t. p. O broty tych  silników w ahają się w granicach od 80 p rzy  
dużych do 400— 500 przy m ałych na minutę.

Turbiny parow e należą do silników szybkoobrotow ych 
w granicach kilku ty sięcy  obrotów, w tych w ypadkach jednak 
gdy w arunki techniczne w ym agają  m ałej liczby obrotów, tur<- 
biny parow e posiadają odpowiednie przekładnie redukujące ich 
ilości obrotów.

Silniki e lektryczne w granicach 500 do 3 000 obrotów na 
minutę. (c. d. n.) Inż. Franciszek Tokarski.

)) £/Cl lllly  5 y
„ ciągn. za łańcuch „ 

Koń bez p rzyrządu  
Koń w kieracie „

przy  dźwigni „
przy  korbie „
w kieracie „ 
ciągnąć za linę „

1,1 m/s. 
0,8  m/s. 
0,6 m /s. 
0.3 m/s. 
0,4 m/s. 

1,25 m/s. 
0,9 m/s.
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Kreślenia geometryczne.
IV. K O N STR U K C JA W 1ELO BO K Ó W  FO REM NYC H .
W  arkuszu  poprzednim  om aw ialiśm y budowę tró jkątów  

i czworoboków, t. j. części płaszczyzny,, ograniczonej ze 
w szystkich  stron  trzem a lub czterem a prostem i. Ody część 
p łaszczyzny  ograniczona jest więcej jak czterem a bokami, fi­
gurę taką  zowiem y wielobokiem  (wielokątem ). P roste, ograni­
czające wielobok, zowią się bokami jego. Sum a w szystkich 
boków w ielokąta zowie się obwodem wielokąta. Punk ty  zaś, 
w k tórych  boki spotykają  się, nazyw am y w ierzchołkam i.

Część płaszczyzny, ograniczonej obwodem wieloboku, na­
zyw a się pow ierzchnią lub polem w ielokąta. P ro s ta , łącząca 
dw a w ierzchołki wieloboku, nie p rzy leg łe do jednego boku, na­
zyw a się przekątną. P rzekątne  poprow adzić m ożna do 
w szystkich  wierzchołków , z .wyjątkiem  trzech : sam ego punk­
tu, z którego prow adzim y przekątne i dwóch w ierzchołków , 
połączonych z nim bokami wieloboku. P rz ek ą tn e ,‘w ychodzące 
z jednego w ierzchołka, dzielą dany  wielobok na tyle tró jką ­
tów, ile wielobok ma boków, mniej dwa. S tąd .wynika sposób 
obliczenia sum y kątów  w ew nętrznych jakiegokolw iek w ielo­
boku.

W ielobok, w k tórym  w szystkie boki są sobie równe i k tó ­
rego w ierzchołki znajdują się na okręgu koła, nazyw am y wie­
lobokiem forem nym  (um iarow ym ). Jeżeli wielobok nie odpo­
w iada choć jednem u z poprzednich warunków, nazyw am y go 
wielobokiem  nieforem nym . W  każdym  forem nym  wieloboku 
m ożna w ykreślić  koło w pisane i opisane. Koło zew nętrzne na­
zyw am y kołem opisanem, w tedy  wielobok — wielobokiem 
■wpisanym; zaś koło w ew nętrzne —  wpisanem , wielobok — 
wielobokiem  opisanym . W spólny punkt środkow y koła w pisa­
nego i opisanego jest punktem  środkow ym  wieloboku. W  a r ­
kuszu czw artym  zajm ow ać się będziem y budow ą wielobo- 
ków forem nych.

1. Budow a trójkąta  i sześcioboku forem nego w  datiem  
kole. O bieram y na obwodzie koła dowolny punkt, np. „M “, 
z k tórego  za taczam y prom ieniem  kola łuk, k tó ry  przecina ob­
w ód koła w  punktach „A“ i „C“. Ł ącząc punkty  „A“ z „C “ 
p rostą , o trzym am y bok żądanego tró jkąta . Z punktów „A“ 
i „C “ prom ieniem  boku A— C  kreślim y łuki, k tó re  przecinają 
się na obwodzie koła w punkcie „B“. Ł ącząc punkt „B“ z pun­
ktam i „A“ i „C “ prostem i, o trzym am y żądany tró jk ą t forem ­
ny (rów noboczny) ABC w pisany w dane koło. — K reśląc sze-
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ściobok forem ny w danem  kole, za taczam y na jednej z po­
przednio w ykreślonych  osi z dwóch przeciw ległych punktów , 
np. „A“ i „D“ łuki prom ieniem  danego koła. Łuki te przecinają 
obwód koła w punktach „B“, „F “ i „C “, „E“. W ted y  oś po­
ziom a A— D i łuki przecinają obwód koła w sześciu punktach. 
Odcinki, k tó re  łączą te  punkty, a  w ięc: A-B. B-C, C-D i t. d., 
są bokam i żądanego sześcioboku forem nego w pisanego w da­
ne koło.

2 . Budow a kw adratu  i ośm ioboku forem nego w  danem  
kole. P rz y  budow ie kw adratu  kreślim y wpierw w dowolnem 
położeniu średnicę, np. A-C. Z punktów  „A“ i „C “ dowolnym  
prom ieniem  za taczam y po obu stronach średnicy  łuki. Ł ącząc 
krzyżu jące  się punkty prostą, o trzym am y drugą średnicę ko­
ła, k tó ra  przecina poprzednią pod kątem  ostrym . Średnica 
druga przecina rów nocześnie obwód koła w punktach „B“ 
i „D“. Odcinki A-B, B-C, C-D i D-A są bokami żądanego kw a­
dratu , w pisanego w dane koło. — K reśląc ośmiobok forem ny, 
kreślim y wpierw  w danem  kole dwie prostopadłe średnice: 
A-E i C-G. P rz e z  punkt środkow y „ 0 “ danego koła. kreślim y 
p rzy  pom ocy tró jk ą ta  o 45° przekątne, k tóre przecinają obwód 
koła w punktach „H“, „D“, i „B “, „F“. Ł ącząc punkty „A“ 
z „B“, „B “ z „ C '\  „C “ z „D ” i t. d. o trzym am y żądany ośm io­
bok forem ny w pisany w dane koło.

3. Budow a pięcioboku i dziesiecioboku forem nego w  da ­
nem  kole. Z punktu „a“ na osi poziomej kreślim y promieniem 
koła przez jego środek „ 0 “ półkole. P rzez  punkty  przecięcia 
się na obwodzie koła naznaczam y na promieniu a - 0  punkt 
środkow y „M “ (a-M  =  M -0 ). Łuk zatoczony z „M “ przez 
punkt ,,b“ , leżący na osi pionowej, przecina oś poziomą 
w punkcie „c“. Odcinek b-c jest bokiem żądanego pięcioboku 
ABODE. — K onstrukcja dziesięcioboku odbyw a się w ten sam  
sposób jak  pięcioboku. Odcinek 0 -b  na osi poziomej jest bo­
kiem  żądanego dziesięcioboku ABGDEF i t. d.

4. Podw ajanie boków  sześcioboku i ośm ioboku, w pisa­
nych  w koło. W  pierw szej figurze kreślim y najpierw  średnicę 
pionową. N astępnie znanym  już sposobem  (jak w polu pierw- 
szem ) w ykreślam y sześciobok forem ny. Ł ącząc kolejno co 
drugi w ierzchołek sześcioboku cięciwą, o trzym am y tró jkąt 
rów noboczny. — W  drugim  wypadku kreślim y w danem  kole 
oś poziom ą A-C i pionową B-D. Jeżeli z końców osi za toczy­
m y łuki jednakow em i prom ieniam i i punkty przecięcia się 
tych  łuków połączym y prostem i, wów czas koło podzieli się na 
osiem rów nych części. Łącząc punkty podziału prostem i
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(kreskow anem i), o trzym am y ośmiobok forem ny. Łącząc ko­
lejno co drugi w ierzchołek ośmioboku cięciwami, o trzym am y 
kw adrat.

5. Budow a sześcioboku forem nego opisanego na kolo. Na 
danem  kole opisujem y tró jką t rów noboczny p rzy  pom ocy 
tró jk ą ta  o 60°. K reśląc z w ierzchołków  tró jk ą ta  p rzez  środek 
ko ła  „ 0 “ prostą, o trzym am y  jego środkow e. P rostopad łe  na 
ty ch  środkow ych w punktach przecięcia się z obwodem  koła 
dadzą nam punkty  w ierzchołkow e „A“, „B “, „C “, „D“ i „F “. 
Tem sam em  otrzym aliśm y sześciobok forem ny opisany na 
koło.

6 . Budow a ośm ioboku i dw unastoboku forem nego opisa­
nego na kolo. Dane jes t koło. K reślim y oś pionową i pozio­
m ą oraz dwie p rzekątne  pod kątem  45°. K reśląc przez punkty 
przecięcia się osi pionowej i poziom ej z obwodem koła rów no­
ległe do tych  osi, o trzym am y kw adrat, opisany na koło. 
P rostopad łe  na p rzekątnych  w punktach przecięcia się 
z obwodem koła dadzą  nam  punkty w ierzchołkow e żąda­
nego ośmioboku, opisanego na koło. — W  drugim  przykładzie 
dane jes t koło, kreślim y oś pionową i poziomą. Następnie k re ­
ślim y pomocniczo bok sześcioboku forem nego, w pisanego 
w koło (pole 1, figura 2 ). P rz ez  punkty  końcowe tego boku 
pom ocniczego kreślim y p rzekątne p rzyszłego  sześcioboku. 
K reśląc rów noległą do boku pomocniczego, o trzym am  jeden 
bok sześcioboku forem nego, opisanego na koło. Kreśląc zaś 
przez punkty  p rzecięcia się p rzekątnych  i osi z obwodem  koła 
p rostopadłe do nich, o trzym am  punkty  w ierzchołkow e żąda­
nego dw unastoboku, opisanego na koło. (c. d. n.)

L. K rakow ski i J. M ałecki.

Sądy pracy.
B ardzo w ażnym  czynnikiem  praw nym  w naszem  usta­

w odaw stw ie p racy  jest dekret P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
o sądach p racy . O bow iązuje on narazie obszary  sądów  ape­
lacyjnych: W arszaw skiego , K rakow skiego, Lubelskiego, L w ow ­
skiego i W ileńskiego oraz sądu okręgow ego  C ieszyń­
skiego. W  byłym  zaborze austriack im  sąd y  przem ysłow e 
przekształcone będą  na sądy  p racy . W  byłym  zaborze p ru ­
skim obowiązują nadal' sądy  przem ysłow e.

I. Zadanie sądów pracy. 1) Spraw y cywilne. Sądy  pracy 
powołane są do  rozstrzygan ia  sp raw  spornych cyw ilnych, 
w ynikających  ze stosunku p racy  i nauki zaw odow ej pom iędzy
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pracodaw cam i a pracow nikam i, lub uczniami oraz pom iędzy 
pracow nikam i tego  sam ego przedsiębiorstw a.

2 ) Spraw y karne. Sady p racy  powołane są także do roz­
poznaw ania spraw  karnych  o przekroczenia przepisów p raw ­
nych o ochronie p racy  najem nej.

II. Ustanawianie sadów pracy. Poszczególne sądy  pracy 
ustanaw iają wspólnem rozporządzeniem  M inister Spraw iedli­
wości oraz M inister P ra cy  i Opieki Społecznej w  porozum ieniu 
z M inistram i: Spraw  W ew nętrznych, Skarbu, Rolnictw a oraz 
P rzem ysłu  i Handlu.

W  • razie, g d y  utw orzenie sądu p racy  oddzielnie od sądu 
grodzkiego (powiatowego) nie jest w skazane, może być zo r­
ganizow any sąd  p racy  w obrębie sądu grodzkiego.

O kręg sądu pracy  może obejm ować jeden lub więcej ob­
szarów  gminnych, lub ty lko  część obszaru gminnego.

III. W łaściw ość rzeczow a sadów pracy. W łaściw ość rze ­
czowa sądów  pracy  obejm uje spory wynikM ące z um owy 
o pracę lub naukę zaw odow ą we wszelkich dziedzinach pracy, 
bez względu na to, czy pracodaw cam i są osoby fizyczne, czy 
'prawne.

Sąd  p racy  ro zs trzy g a : 1) spraw y cyw ilne następujących  
kątegory j pracow ników  i uczniów: a) robotników ; b) osób, 
k tó re  na m ocy um owy o pracę zaw artej z przedsiębiorstw em  
w yrab iają, p rzerab ia ją  lub w ykańczają przedm ioty zamówio­
ne przez przedsiębiorcę bądź w e w łasnem  mieszkaniu, bądź 
w  innem nie należącem  do przedsiębiorcy m iejsca p racy ; 
c) dozorców dom ow ych; d) służby dom ow ej; e) pracowników 
um ysłow ych, nie w y łączając  tego rodzaju  pracow ników  za ­
trudnionych w insty tucjach  państw ow ych i sam orządow ych 
o iaz  zatrudnionych na sta tkach  m orskich; f) uczniów i p rak ty ­
kantów  we w szystkich  gałęziach pracy.

2 ) Sąd p racy  jest w łaściw y w spraw ach cywilnych, je­
żeli przedm iot sporu w pieniądzach lub w w artości pieniężnej 
nie p rzew yższa  kw oty 5 ODO,— zło tych: a) w sporach
0 w ynagrodzen ie  należne z tytułu um ow y o pracę 
lub naukę zaw odow ą; b) w  sporach do tyczących  roz­
poczęcia dalszego trw an ia  i rozw iązania  stosunku p racy
1 nauki zaw odow ej; c) w soorach do tvczacvch  św iad ­
czeń i roszczeń o odszkodow anie z stosunku p racy  lub nauki 
zawodowej, w szczególności w sporach dotyczących urlopów, 
potrąceń z płac na rzecz pracodaw cy, k a ry  umownej lub reg u ­
lam inowej ; d) w sporach, dotyczących św iadectw  oraz książe­
czek obrachunkow ych i służbow ych; e) w sporach, w ynikają­
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cych z należenia do kasy  em ery talnej lub zapom ogow ej; 
f) w sporach, do tyczących  w ypow iadania i usuw ania z m ie­
szkań, stanow iących uposażenie służbow e lub część jego, a nie 
objętych ustaw ą o ochronie lokatorów ; g) w sporach do tyczą­
cych pretensy j, jakie na podstaw ie objęcia wspólnej pracy  
roszczą w zajem nie przeciw  sobie pracow nicy, zatrudnieni u te ­
go sam ego pracodaw cy.

3) Do orzecznictw a sądów  pracy  w spraw ach karnych  
należą spraw y o przekroczenia przepisów : o czasie pracy,
o urlopach dla pracow ników , o p racy  m łodocianych i kobiet, 
o umowie o p racę  robotników  i pracow ników  um ysłow ych, 
o kaucjach oraz sp raw y o niew ykonaniu nakazów  w ydanych 
przez inspektorów  pracy.

IV. K o szty  u trzym ania . K oszty u trzym ania  sądów pracy  
ponosi Skarb  Państw a.

V. S kład  sądu pracy. S ąd  p racy  sk łada  się z przew odni­
czącego, zastępców  przew odniczącego oraz najm niej z dzie­
sięciu ław ników i podwójnej liczby zastępców  z każdej z dwu 
grup : pracodaw ców  i pracobiorców .

P rzew odniczącego i zastępcę przew odniczącego, powo­
łuje z pośród sędziów  M inister Sprawiedliwości.

Ław ników  sądu  p racy  powołuje w równej liczbie z każdej 
z dwu grup  na  okres dwuletni M inister Spraw iedliw ości na 
w spólny w niosek M inistra P ra c y  i Opieki Społecznej oraz 
M inistra P rzem ysłu  i Handlu na podstaw ie list kandydatów , 
przedstaw ionych  przez izby przem ysłow o-handlow e lub s to ­
w arzyszen ia  zaw odow e pracodaw ców  oraz p rzez  s to w arzy ­
szen ia  zaw odow e pracow ników , czynne Wi okręgu sądu  p racy , 
o raz z list kandydatów , p rzedstaw ianych  przez zarządy  
p rzedsięb iorstw  i insty tucyj państw ow ych i sam orządow ych, 
czynnych w okręgu sądu  pracy, a nie należących do stow a­
rzyszeń  zaw odow ych pracodaw ców . Jednocześnie pow oły­
w ana jes t podw ójna liczba zastępców . K ażda lista k an d y d a ­
tów winna obejm ow ać po tró jną  liczbę osób w stosunku do 
liczby w olnych stanow isk ławników i ich zastępców .

VI. Kto m oże b yć  ław nikiem ?  Ławnikiem  lub jego za­
stępcą m oże b y ć  ten, k to  posiada obyw atelstw o polskie, ko­
rzy s ta  z pełni p raw  cyw ilnych i obyw atelskich, jest n ieskazi­
telnego charak te ru , ukończył 30 la t życia i w łada językiem  
polskim  w słowie i piśmie.

Ław nicy i ich zastępcy  nie m ogą doznaw ać utrudnień źe 
s tro n y  pracodaw ców  p rzy  pełnieniu sw ych obowiązków. 
Ław nicy i ich zastępcy  sk łada ją  przysięgę sędziow ską przed
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przew odniczącym  sądu pracy. Za udział w posiedzeniach 
o trzym ują na żądanie diety w  razie udowodnionej u tra ty  za ­
robku. Jeżeli ław nicy bez zasługujących na uwzględnienie 
powodów nie przychodzą wcale na  posiedzenie lub też  p rzy ­
chodzą z opóźnieniem, podlegają karze porządkow ej do 500,— 
zł, k tó rą  nakłada przew odniczący sądu. Na rozpraw ie przed  
sądem  pracy ław nicy m ają praw o zadaw ać py tan ia  świadkom  
i biegłym .

VII. P ostępow anie sadowe. 1) Spraw y cywilne. W y p r a ­
w ach cyw ilnych sąd pracy prow adzi rozpraw y i orzeka 
w kom pletach, sk ładających  się z przew odniczącego lub jego 
zastępcy , jednego ław nika z grupy pracodaw ców  i jednego 
ław nika z grupy pracobiorców , nrzyczem  p rzy  rozpoznaw a­
niu spraw  robotników ławnikiem  z grupy pracow ników po­
winna być  osoba należąca do kategorji przedstaw icieli robot­
ników, a p rzy  rozpoznawaniu spraw  pracow ników  um ysło­
wych, ,osoba należąca do kategorji przedstaw icieli pracow ni­
ków um ysłow ych.

2) Spraw y karne. W  spraw ach karnych prowadzi roz ­
praw y i orzeka jednoosobow o sędzia przew odniczący lub jego 
zastępca. W szystk ie  zarządzenia  i orzeczenia poza rozpra­
w ą w ydaje przew odniczący lub jego zastępca.

3) Pełnom ocnicy. W e w szystkich spraw ach cywilnych 
pełnom ocnikam i stron m ogą być  ich dzieci pełnoletnie, rodzi­
ce, bracha, siostry , m ałżonkowie, osoby należące do tego  sa­
mego zawodu, w yznaczeni przez stow arzvszenie zawodowe, 
funkcjonarjuszć oraz adwokaci.

W  spraw ach cyw ilnych, w k tórych  dopuszczalne jes t od­
wołanie oraz w spraw ach karnych pełnom ocnikam i stron m o­
gą być ponadto adwokaci.

4) Term in rozpraw y. Sąd p racy  winien oznaczyć i ogło­
sić określone dni i godziny, w k tó rych  powód naw et bez w e­
zw ania m oże się staw ić w raz ze stroną pozw aną dla rozpo­
znania spraw .

Term in rozp raw y  musi b y ć  w yznaczony niezw łocznie na 
jeden z najbliższych dni i w ten sposób, aby w w ypadkach, 
gdy m iejsce zam ieszkania pozw anego znajduje się w  okręgu 
sądow ym , okres czasu od dnia doręczenia w ezw ania do roz ­
p raw y  w ynosił z reguły  nie więcej jak pięć dni.

VIII. Odwołanie. 1) W  sporach, w k tó rych  w artość przed­
m iotu nie przenosi 200 ,—  zł. można od w yroku sądu p racy  
w nieść odwołanie do sądu okręgow ego w ciągu 8 dni jedynie 
w w ypadkach: a) jaw nego pogw ałcenia praw a lub niew łaści-
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wej w ykładni jego ; b) pogw ałcenia form alności postępow ania;
c) przekroczenia przez sąd p racy  zakresu  jego  kom petencji. 
W yrok  sądu okręgow ego nie ulega zaskarżeniu .

2) W  sporach o kw oty  ponad 200,—  zł. oraz w spraw ach 
karnych  m ożna od w yroku sądu p racy  odwołać się db sądu 
okręgow ego na zasadach  przew idzianych w obow iązujących 
ustaw ach postępow ania cyw ilnego względnie karnego, a doty­
czących odwołań od w yroków  sądów grodzkich (powiato­
w ych).

Odwołanie należy wnieść pisem nie lub protokularnie do 
sądu p racy  w term inie czternastodniow ym . Sąd okręgow y 
w yznacza term in rozpraw y z reguły  najdalej na czternaście 
dni od daty  w płynięcia odwołania do tego sądu.

3) W  spraw ach cyw ilnych w ym ienionych tylko pod 
1 — a do c m ożna wnieść odwołanie od w yroku sądu okręgo­
wego do Sądu N ajw yższego. N atom iast w spraw ach karnych  
m ożna od w yroku  sądlu okręgow ego wnieść skargę do Sądu 
N ajw yższego, jeżeli ustaw a postępow ania karnego, obowiązu­
jąca w siedzibie sądu, zaskarżenia  tak ie  przew iduje.

4) O płaty sądowe, z w yjątkiem  opłat za doręczenie, nie 
będą pobierane- w spraw ach, w k tó rych  w artość przedm iotu 
sporu nie p rzek racza  kw oty 50,— zł.

IX. K orzyści sądów pracy. Sądy  pracy  zała tw ia ją  sp ra ­
wy sporne prędzej i taniej. Skład sądu gw arantu je  rzeczow e 
przeprow adzenie skargi, p rzyczem  często następuje pogodze­
nie się obu stron, oszczędzając im czasu  i kosztów .

Stanisław  Skow ron.

Warunki istotne kupna-sprzedaży.
Kiedy sto larz sprzedaje rolnikowi stół, mówimy, że obaj 

zaw iera ją  ze sobą  interes, czyli transakcję , zw aną kupnem — 
sprzedażą.

Kupno-sprzcdaż uw aża się za dokonane, kiedy zostaną 
spełnione dwa zasadnicze warunki, mianowicie kiedy zostaną 
ustalone: 1) ilość, 2) cena tow aru. Nie m ożna więc uważać 
za zamówienie ta k :ch w yrażeń  jak : „zrób mi bu ty “ , — bo 
niem a tu  podanej ilości, ani ceny tow aru, — ani: „kupię u cie­
bie ten pług“, — bo nie wym ieniono tu  ceny pługa. (Np. P e ­
wien klient rzek ł do kołodzieja: „P rzy jd ę  tu ju tro  i zapłacę 
ten w óz“ . Kołodziej sp rzedał ten w óz tego sam ego dnia. C zy 
m oże klient wnosić p retensje  o niedotrzym anie um ow y? Jak  
powinien postąpić rzem ieślnik iprzy otrzym aniu takiego nie­
pewnego zam ów ienia? — U stalić cenę, w ziąć zadatek  i t. p.)„
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Inne warunki kupna-sprzedaży  zależą od obustronnej 
um owy m iędzy sprzedającym  a kupującym  i m ogą być  w y­
rażone ustnie, piśmiennie, bezpośrednio, albo przez trzecie 
osoby, — m ogą też pozostać w cale nieustalone. Oczyw iście 
nieokreślenie w arunków  kupna-sprzedaży  m oże przynieść do­
tkliwe s tra ty  obu stronom  zaw ierającym  ze sobą transakcję . 
To też  najlepiej jest ściśle sform ułow ać i spisać umowę p rzy  
każdej transakcji, zw łaszcza o ile ona d o tyczy : term inu dosta ­
wy, term inu i sposobu zap ła ty  za tow ar, adresu, ry zy k a  w cza ­
sie przew ozu, ubezpieczenia, cła, opakowania, kosztów , tra n s ­
portu, jakości i t. d. C zęsto sporządza się um owy kupna- 
sp rzedaży  w dwu egzem plarzach, z k tó rych  jeden pozostaje 
w posiadaniu nabyw cy, drugi sprzedaw cy. Dow ody zaw arcia 
in teresu  należy przechow yw ać. (Uczniowie napiszą zam ów ie­
nie na: żelazo dla kowala, farby, klej i t. p. dla sto larza, suk­
na dla k raw ca i t. p.)

Um owa kupna-sprzedaży  może zaw ierać zastrzeżenie, że 
podane w yżej w arunki będą w yszczególnione później, w tym  
jednak w ypadku należy oznaczyć czas, w jakim  te w arunki 
zo stan ą  uzupełnione. G dyby  staw iająca  to  zastrzeżen ie  s tro ­
na nie d osta rczy ła  na czas obiecanych szczegółów , drugi 'kon­
trahen t m oże: 1) żądać odszkodow ania za niedotrzym anie 
umowy, albo 2 ) uw ażać tran sakcję  za niedoszłą do skutku, 
albo 3) w ykonać zam ówienie w edług w łasnego uznania. (P rz y ­
k ład y : X zam ów ił u k raw ca ubranie, dał zadatek  i obiecał w y­
b rać  fason w ciągu tygodnia, ale przyrzeczen ia  nie d o trz y ­
mał. Jak  m oże postąpić kraw iec w  tym  w ypadku? i t. p.).

S przedaw ca m oże zbyć tow ar, którego jeszcze nie po­
siada, np. rzem ieślnik m oże w ziąć zgóry  zapłatę  za przedm iot, 
k tó ry  dopiero zam ierza w ykonać.

Zrobić ofertą  znaczy zaproponow ać kom uś kupno-sprze- 
daż na pewnych w arunkach. W  ofercie zw ykle podaje się 
czas, w ciągu jakiego oferta  obowiązuje. Jeżeli taki term in 
nie został ściśle w skazany, rozum ie się, że kto chce z oferty  
skorzystać , powinien to uczynić zaraz, bez zwłoki. Jeżeli 
oferta nadeszła pocztą, zam ów ienie oparte  na tej ofercie po­
winno być w ysłane odw rotną pocztą. K to ośw iadcza, ż e .p rz y j­
m uje ofertę, lecz ze swej strony  staw ia nowe w arunki,—  ten 
postępuje tak, jakby  uczynił od siebie inną ofertę. (Ucznio­
wie napiszą oferty  i podadzą w nich: ilość, cenę tow aru, w a­
runki płatności, term in dostaw y, czas, w jakim  oferta  będzie 
ich obowiązywać, lub zastrzeżen ie : „bez zobow iązania").

Jakość towaru. Dla niewielu artyku łów  handlu istnieją 
ty p y  ustalone dokładnie (standardow e), w tedy  w ystarczy
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w zam ówieniu podać nazwę typu, a jakość tow aru będzie już 
dostatecznie znana, np. typy  mąki, zboża, żelaza i t. d. N aj­
częściej jednak  uskutecznia się transakcje  na podstaw ie próbki 
tow aru. P róby  dostarczyć  może sprzedający  lub kupujący. 
D ostaw iony -przedmiot musi być identyczny z próbą, w p rze ­
ciwnym  razie m oże być nie p rzy ję ty  przez nabyw cę. 1) Jak  
winien postąpić kraw iec, k tó ry  zamówi! sukna w edłhg próbek, 
nadesłanych  mu przez  fabrykę, a o trzym ał m aterja ł odm ien­
ny, — jeżeli kraw iec zapłacił już całą w artość to w aru ?  2) Jak 
postąpi piekarz, k iedy o trzym a część m ąki nie odpow iadają­
cej próbie, a  w płacił już zad a te k ?  3) S to larz  kupił w fabryce 
mebli kanapę, jakiej nie w yrabia. P rz y  kupnie zastrzeg ł sie, 
że b ierze ją „na próbę", aby się przekonać, czy m u się uda 
sprzedać taki mebel. C zy  m oąe ją zw rócić?

Jeżeli w yraźnie nie zarezerw ow ał sobie praw a do zw rotu, 
nie m oże zwrócić tow aru, bo w yrażenie „na próbę" nie w iązało 
nikogo i tow ar tak  kupiony może ty lko służyć za próbę przy 
następnem  zamówieniu.

Jeżeli kupujący  chce sko rzystać  z praw a zw rotu naby te­
go towaru, w granicach określonego cz_asu, musi uzyskać na 
to przedtem  zgodę sprzedaw cy.

O d’ kupna w edług próby odróżnić należy  kupno w celu 
obejrzenia, czyli w ypróbow ania, k iedy  nabyw ca b ierze w praw ­
dzie tow ar, lecz um aw ia się przy  akcie kupna, że będzie go 
m ógł zwrócić, jeżeli z jakiegokolw iek powodu tow ar mu się 
nie spodoba. (Np. Szew c zrobił klientow i obuwie. Klient p rz y ­
ją ł tow ar z pow yższem  zastrzeżeniem , potem  zw raca  obuwie. 
Czy szew c m a mu zwrócić pieniądze, jeżeli klient nie staw ia 
żadnych zarzutów , odnośnie do obuw ia? — D ecydują tu : um o­
wa i gust klienta, choćby tow ar był bez zarzutu).

Jeżeli p rzy  dokonaniu transakcji nie było  m owy o gatun­
ku tow aru, rozum ie się, że powinien być dostarczony tow ar 
średniej jakości, lub lepszy.

P rz y  kupnie rycza ltow em  nie zw raca1 się uwagi na dobroć, 
ani ilość, ani m iarę tow aru, o ile kupujący w przód nie żądał 
w yraźnie artyku łu  pewnej, znanej jakości. (Np. Ś lusarz sp rze­
dał w arsz ta t z całem  urządzeniem . Po  uskutecznieniu zap ła­
ty  nabyw ca przekonał się, że w pracow ni pewne narzędzia  są 
zniszczone. C zy może żądać za to  odszkodow ania? — Nie. 
Powinien przed zaw arciem  interesu  spraw dzić jakość na rzę ­
dzi, chyba, że sprzedaw ca obiecał mu oddać narzędzia  w do­
brym  stanie. W ięcej podobnych przykładów ).

F ranciszek Hanus.
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Sprawy szkolnictwa zawodowego.
Z OBRAD NAUCZYCIELI - RZEMIEŚLNIKÓW. Ostatnio odbył się 

w lokalu Izby Rzemieślniczej w Poznaniu zjazd nauczycieli-rzemieślników, 
w ykładających w dokształcających szkołach przem ysłowych. W zjeździe 
wzięło, udział 62 nauczycieli rzemieślników Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego.

Referat zasadniczy wygłosił naczelnik w ydziału szkół zawodowych 
Kuratorium O. S. P. ,p. Dybczyński, om awiając zasady pedagogiki w zasto­
sowaniu do nauczania młodzieży rzemieślniczej oraz kwestię w spółpracy 
nauczycieli-rzemieślników z nauczycielami teoretykam i.

W wyniku dyskusji nad wygłoszonym  referatem  uznano za koniecz­
ne powołanie do życia specjalnych kursów  dokształcających dla nauczy- 
cieli-rzemieślnLków jak i m istrzów  oraz zw oływ anie co pewien czas kou- 
ferencyj m ajsterskich i rodzicielskich celem nawiązania ściślejszego kon­
taktu między dokształcającem i szkołami przem ysłowem i a mistrzami i . ro­
dzicami uczniów.

WARUNKI PRZENOSZENIA STAŁYCH NAUCZYCIELI. W sejmowej 
komisji oświatowej rozpatryw ano wniosek w sprawie nowelizacji art. 58 
Ustawy o stosunkach służbowych nauczycieli, a dotyczący przenoszenia 
stałych nauczycieli.

Dyskusja toczyła się nad następującemi tezami, ustalonemi przez pod­
komisję: 1) Decyzja o przeniesieniu nauczyciela należy do Ministra, ale 
po wysłuchaniu opinii komisji, składającej się z 4 Członków powołanych 
z pośród członków komisji dyscyplinarnej oraz mianowanego przez Mini­
stra przewodniczącego z pośród podległych mu urzędników. 2) Przenie­
sienie może nastąpić tylko ze względu na dobro tej szkoły, w której nau­
czyciel pracuje. 3) Przeniesienie może nastąpić jedynie na wniosek bez­
pośredniej w ładzy 'nauczyciela . 4) Przeniesienie może mieć miejsce jedy­
nie z końcem roku szkolnego. 5) Nauczycielowi przysługuje prawo w y­
boru: albo zgodzić się na przeniesienie, albo pójść na em eryturę.

PIERWSZA AKADEMJA RZEMIEŚLNICZA W BERLINIE. Berlin, 
k tóry jest mimo w szystko  największem miastem uni w ersyte okiem w Niem­
czech, przystępuje obecnie do zrealizowania dotąd zgoła nieznanego i no­
wego typu szkoły 'akademickiej, a mianowicie Akademii Rzemieślniczej.

Instytucja ta powstanie po części z funduszów państwowych, po 
części z dotacyj Izb Rzemieślniczych. W  zasadzie będzie to uczelnia p ry­
w atna, jednakże pod kontrolą rządu. P rotektorem  jej będzie pruski mi­
nister przem ysłu i handlu. Akademia posiadać będzie kilka w ydziałów  jak: 
studium naukow e rzemiosła, historii, statystyki, oddzielne laboratoria, bi­
blioteki i t. d.

Niemcy, zakładając Akademię Rzemieślniczą w  Berlinie, wyprzedzili 
w tein w szystkie inne państw a około szerzenia oświaty wśród rzem ie­
ślników. Należy z zainteresow aniem  śledzić usiłowania, podjęte przez 
pruskie ministerjum, w  celu naukowego traktow ania kwestii rzemieślniczej.

SPÓŁDZIELNIE SZKOLNE WE FRANCJI. W edług obliczenia francu­
skiego m inisterstw a oświecenia liczba spółdzielni szkolnych we Francji 
przekroczyła 5 000. Na skutek porozumienia się Federacji Spółdzielczej 
z władzam i szikolnemi zostało utworzone w Paryżu, jako autonomiczne, 
organizacja, Centralne Biuro Kooperacji Szkolnej, którego zadaniem jest 
opiekować się spółdzielniami. Ono też w ydaje miesięcznik „Kooperatysta 
szkolny".
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Nowości wydawnicze.
MICHALINA ULANICKA: „ZASADY PROWADZENIA DOMU“. Pod­

ręcznik dla szkól żeńskich i gospodarstwa wiejskiego. W ydanie II, popra­
wione i uzupełnione działem o organizacji pracy domowej. W ydawnictwo 
M. Arcta w W arszawie. 1929 r. Cena zł. 6,40.

Niestety, szkoły średnie usunęły z programu naukę gospodarstwa do­
mowego. A jednak życie staw ia w tym kierunku kobietom wym agania 
coraz większe. Brak środków tnaterjałnych spraw ia, że obecnie do w y­
jątków bależą (w mieście) panie nie zarobkujące poza domem. Z dru­
giej strony w rodzinach w zrastają potrzeby w dziedzinie higieny, wygody 
i estetyki.

W tych warunkach konieczną pomocą jest książka, podająca młodym 
i nieprzygotowanym  paniom domu wskazówki, przy których zastosowaniu 
do zajęć domowych osiągną oszczędność drogiego czasu, sił i pieniędzy.

Taką pomoc niesie książka p. t. „Zasady prowadzenia domu“ , gdzie 
zacząw szy od budżetu i rachunkowości, a kończąc na apteczce domowej, 
zgromadzono w krótkości wszystko, co nowoczesna wiedza, naukowa orga­
nizacja pracy, oraz wzmożony na całym świecie ruch gospodarczy przy­
niosły dziedzinie, interesującej gospodynie.

Szkoły zawodowe, lub średnie, które wprowadziły, albo wprowadzą, 
co jest bardzo pożądane, ten przedmiot do swego programu, znajdą 
w „Zasadach prowadzenia domu" podręcznik, czyniący zadość w ym a­
ganiom swym i potrzebom chwili.

ROUND H. J„ CAPTAIN M. C.: „ERKADYNA I LAMPA EKRANOWA" 
Z angielskiego przełożył inż. Józef Plebański. S tr. 90. Z 60 rysunkami, fo­
tografiami i schematami oraz schematem montażowym Ekradyny wiel­
kości naturalnej. (Biblioteka Radjowa Nr. 7). W ydaw nictwo M. Arcta, 
W arszawa, 1928 r. Cena zł. 6,—.

Treść: Teorja i praktyka lampy ekranowej, najsilniejszej lampy do 
wzmacniania wielkiej częstotliwości. Odbiorniki specjalne. Zastosowanie 
lampy ekranowej do schematów zwykłych. Schem aty krótkofalowe.

Zadaniem niniejszej książki, opracowanej przez jednego z najlepszych 
fachowców radiotelegrafii angielskiej, jest podanie radioam atorowi i kon­
struktorow i nowych metod odbioru. Lampa ekranowa wynalazku autora 
pozwala na bezkonkurencyjne wzmacnianie wielkiej częstotliwości, przoz 
stosowanie jej osiąga się wyjątkowo czysty  i nieskażony odbiór.

KAPITANIAK L.: „JAK ODBIERAĆ FALE OD 20 DO 2000 METRÓW" 
na 1, 2, 3 i 4 lampy. C ztery odbiorniki. Opis, 56 rysunków, 3 schem aty 
montażowe. Str. 64. (Biblioteka Radjowa Nr. 8). W ydaw nictwo M. Arcta 
w  W arszawie. 1929 r. Cena zł. 4.

Zadaniem książki jest zapoznanie czytelnika z budową radioodbiorni­
ków w sposób jak najbardziej przystępny. Liczne publikacje z dziedziny 
radiotechniki, pojawiające się na półkach (księgarskich, staw iają początku­
jącego radioam atora w kłopotfiwem położeniu przy w yborze odpowiedniej 
dla siebie książki. Niewątpliwie praw ie każdy  pragnie zacząć od budowy 
jak najprostszego, a zarazem jak najlepszego aparatu. Otóż tym  w szyst­
kim początkującym chcemy przyjść z pomocą w  mniejszej książce.

W ybór aparatów  został tak dokonany, aby odpowiadał jak najbardziej 
ogólnym wymaganiom radioamatorów. Rysunki i fotografie, zaw arte 
w  książce, są przeważnie oryginalne.
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Kongresy międzynarodowe.
HI KONGRES ŚW IATOW EJ FEDERACJI ZRZESZEŃ PEDAGOGICZ­

NYCH. O rganizowany przez M iędzynarodowe Biuro W ychow ania od­
będzie się w czasie od 25. VII.—4. VIII. 1929 r. w  Genewie. W  czasie 
Kongresu odbędzie się w ystaw a pedagogiczna, poświęcona przedew szyst­
kiem pomocom naukow ym  i literaturze dla młodzieży.

T em aty  obrad sekcyjnych: 1) Dom i.szkoła, stow arzyszenia rodziców 
i nauczycieli. 2) Zdrowie, jako cel wychow ania. 3) W ychowanie p rak ­
tyczne, (poza kształceniem  zawodowem). 4) Zrzeszenia nauczycielskie 
i adm inistracja szkolna. 5) W spółpraca m iędzynarodow a w  imię dobrej 
woli: zagadnienia ogólne, przygotowanie nauczycielstw a, program  nali­
czania o Lidze Narodów. 6) Dziecko „trudne". 7) Życie w si i organizacja 
w ychow ania na wsi'. 8) W ychow anie przedszkolne. 9) Szkoła i społe­
czeństwo. 10) W ychowanie, prasa i w ydaw nictw a. 11) Zagadnienia mię­
dzynarodow e pracy bibliotek. 12) Ze szkoiy do w arsztatu  (postulaty Mię­
dzynarodowego Biura P racy).

POWSZECHNA KONFERENCJA W SPRAWACH NOWEGO WY­
CHOWANIA. Konferencja, organizowana jako V-y M iędzynarodowy Zjazd 
Ligi Nowego W ychowania przez Sekcję Skandynaw ską Ligi, odbędzie się 
w. Hełśingór, niedaleko Kopenhagi, w czasie od 8.—-21. VIII. 1929 r. P ro ­
gram  Konferencji przewiduje: odczyty na zebraniach plenarnych, obrady 
sekcyjne i kursy (dla osób specjalnie zapisanych, wnoszących dodatkową 
optatę).

O dczyty poruszać będą teitiaty" następujące: Filozofja nowego w ycho­
wania. Psychologia dziecka. Technika nauczania. Realizacja now ej szkoły 
w szkolnictwie publicznem i pryw atnem . Badania programów.

Sekcje będą dyskutow ały nad następującemi zagadnieniami: Zagadnie­
nie dziecka „trudnego". Psychologia nowego w ychow ania. Filozofja no­
wego w ychow ania. Dziecko i religja. W arunki społeczne przebudowy 
szkolnictwa. Żłóbki. P rzedszkola. Szkoły powszechne. Dziecko i sztuka. 
Ośw iata dorosłych ze szczególnem uwzględnieniem Duńskiej W yższej 
Szkoły Ludowej. W ychow yw anie rodziców i życie dziecka w  domu. T esty  
i ich znaczenie w nauczaniu. W ychowanie w duchu porozunfienia św ia­
towego i -kształcenia ,'nauczycieii. Postępy  nowej szkoły w  różnych 
krajach.

Kursy poświęcone będą sprawom  następującym : W ychowanie przez 
pracę planową. Metoda zamierzeń. Pogadanki o sztuce. Plan daltoński. 
Technika winnetkowska. Metoda Decroly‘ego. Psychologia indywidualna..

„Ąnaliza program ów szkolnych. Rytmika. Psychoanaliza w wychowaniu.
POWSZECHNA KONFERENCJA KSZTAŁCENIA DOROSŁYCH. O rga­

nizowana przez W szechśw iatow e S tow arzyszenie Kształcenia Dorosłych, 
w  Polsce przez Komitet na Rzeczpospolitą Polskę (Hipoteczna 8) odbędzie 
się w  Cambridge, w czasie od 22.—28. VIII. 1929 r. . t

Konferencja poświęcona będzie omówieniu zagadnień następujących: 
P odstaw y i zagadnienia kształcenia dorosłych. Intensywność i ekstensyw - 
ność w  oświacie pozaszkolnej. Działalność ośw iatow a w śród robotników 
przem ysłow ych. Stosunek w ykształcenia ogólnego^ i zawodowego. Na 
posiedzeniach sekcyjnych omawiane będą ponadto:' ośw iata wsi, radjo, 
biblioteki, praca w śród m arynarzy, rozszerzanie działalności uniw ersyte­
tów, ogniska oświatowe, nauczycielstwo dorosłych.

Redaktor: Ludwik Krąkowski — Poznań, Wierzbięcice 66. 
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H E J  t  A .
POZNAŃ, UL. PODGÓRNA 7

poleca wszelkie podręczniki do szkól zawodowych 
oraz wszelkie pomoce szkolne wchodzące w zakres 
szkoluiccwa zawodcwego i ogólnokształcącego ł— m. i. 

cyrkle linjaly
kątomierze trókąty

przykładnice rysownice
bryły geometryczne —t tablice poglądowe z wszelkich 
dziedzin nauki gablotki towaroznawcze -  mapy 
gospodarcze i przemysłu w Polsce oraz wszelkie mapy 
geograf czne i historyczne — globusy handlowo- 
komńnikaeyjne — aparaty i przyrządy do gabinetów 

fizykalnych etc.

N a j n o w s z e  według angielskich wzorów wykonane

HATERJAM IM PALTA
ubrania i t. d. w wszelkich kolorach 
stale we wielkim wyborze do nabycia

BIELSKI SKŁAD FABRYCZNY

MOLENDA
PLAC ŚWIĘTOKRZYSKI 1. — P O Z N A N



s k ł a d a n e
od najm niejsze) 
do największe) 
dostarcza  firma

Stanisław Skóra i Ska
P O Z N A Ń

A lej* Marcinkowskiego 23

Kompletne urządzenia sal gim nasł.
Sprzętu do gimnastfljhl 
Przybory sportowe

5 ŻETONY — DYPLOMY — FIGURKI JAKO NAGRODY 

S poleca w wielkim wyborze

: DOPI SPO R T O W Y , POZNAN, Św. flarciw  14
Wytwórnia i Składnica artykułów sportowych i gimnastycznych 

■ C e  S n  i k i i k a t a  l o g  i w y s y ł a m y  n a  ż y c z e n i e  b e z p ł a t n i e .  '

!|MEBLE WSZELKIEGO RODZAJU!
j! n a j t a n i e j  za  g o t ó w k ę  i n a  r a t y  p o l e c a  |!

|| K. BAKOŚ — POZNAŃ jj
jj U L I C A  W I E L K A  NR.  12 jj

i ! Dla pp. Nauczycieli specjalne warunki spła(ty. !!


